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■wiersza drobnym drukiem.

j
PISMO DWUTYGODNIOWE.

W ychodzi dwa razy  na m iesiąc.
Administracya w drukami 

W ł. L. A n c z y c a  i S p ó ł k i .
Prenum eratę przyjm ują

w K R A K O W I E :  
Administracya „Gwiazdki Krakow- 
skiej“, oraz wszystkie znaczniej­
sze księgarnie w kraju i zagra­

nica.

Od W ydawnictwa.

W  celu uregulowania nakładu co 
do ilości egzem plarzy, upraszam y Oso­
by, którym  ten egzem plarz p rze sy ła ­
m y, a {eby zw róciły  nam takow y, j e ­
żeli nie chcą „ G wiazdki“ prenum ero­
w ać; w  przeciw n ym  razie prosim y  
o rych łe nadesłanie prenum eraty.

Ewangelia na piątą Niedziele no 3 Królach.
Ewangelia Ś. Mateusza w rozdz. X III. 

od w. 24. do 31.
W  owym czasie mówił Jezus do ludu 

to podobieństwo: Podobne jest królestwo 
niebieskie człowiekowi, który posiał do­
bre nasienie, na roli swojej. A gdy ludzie 
spali, przyszedł nieprzyjaciel jego, i na- 
siał kąkolu między pszenicą, i odszedł. 
A gdy urosła trawa, i uczyniła owoc; 
tedy się pokazał i kąkol. A przystąpiw­
szy słudzy gospodarscy, rzekli mu: Pa­
nie, iźaliś nie posiał dobrego nasienia na 
roli twojej ? Zkąd tedy kąkol ma ? I  rzekł 
im : Nieprzyjazny człowiek to uczynił. 
A słudzy rzekli mu : Chcesz, abyśmy po­
szli i wyrwali go? A on rzekł: Nie aby­
ście snadź zbierając kąkol, nie wykorze­
nili wraz z nim i pszenicy. Dopuśćcie 
rość obojgu aż do żniwa, a w czasie żni­
wa rzekę żeńcom: Zbierzcie pierwej ką­
kol i zwiążcie go w snopki na spalenie, 
a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

Przegląd polityczny.
W ierni zasadzie naszego pisma podnosze­

nia w pierwszym rzędzie tego wszystkiego, 
co jakikolwiek bliższy lub dalszy ma związek 
z naszym ideałem narodowym , winniśmy na 
wstępie dzisiejszego przeglądu politycznego 
zaznajomić Szan. Czytelników naszych z na­
der zajmującym faktem, o którym nasze więk­
sze polityczne pisma albo zupełnie przem il­
czały, albo też —  co rzecz nader bolesna — 
tylko z pewnem lekceważeniem wspomniały.

Chcemy mówić o wniesionej przed nieda­
wnym czasem do parlam entu węgierskiego 
petycyi obywateli komitetuHeweszskiego „o w y­
swobodzenie Polski.u

Osnowa tej petycyi, która przez cały K o­
m itat z ogromnym zapałem została przyjętą, 
a o której uwagi nasze zastrzegamy sobie 
poczynić na końcu , brzmi jak  następuje : 

„Prześwietny Parlam encie! Kwestva wscho­
dnia znów grozi Europie wojną. Rosya, wierna 
swej tradycyjnej polityce zaborczej, zbliża się 
olbrzymim krokiem do zakreślonego sobie celu 
i —  kto wie — może go osiągnie. My, Ma- 
dyary, jak  najbardziej powinniśmy się obawiać 
takiego wyniku1, ponieważ mamy powody do 
m niem ania, że dyplomacya nasza znów sobie 
postawi za zadanie: byle jak stargować się 
z Rosya w sprawie jej zaborczych dążności, 
aby byle jaki osięgnąć względny i chwilowy 
spokój. A przecież rzeczy wistem zadaniem dy- 
plomaeyi powinno być właśnie osiągnięcie ce­
lów zupełnie przeciwnych, t. j .  skupienie 
wszelkich usiłow ań, aby me pozwolić Rosyi 
ani jednym krokiem posunąć się naprzód po 
drodze, tak dla nas niebezpiecznej, a starać 
się owszem odepchnąć ją  wstecz poza granice 
P o lsk i.. . .

Tak zaprawdę! Jesteśm y przekonani, że 
kwestya wschodnia, która w nowszych kształ­
tach przez Rosyę wznawiana, wzbudza wciąż 
niepokój w Europie, i która, jak  szeroko roz-

Powstanie Listopadowe.
Ciąg dalszy.

(Sąd sejmowy — Spisek koronacyjny.^

Przez cały rok trwało śledztwo z uwięzio­
nymi , śledztwo noszące na sobie cechę ad­
ministracyjnego przymusu, gwałtu i okrucień­
stwa. Więźniowie polscy z wyjątkiem nie­
których tylko trzymali się dzielnie. Uporu ich 
w przyznaniu się do winy nie złamały żadne 
katusze, męczarnie i podstępy, z jakich słyną 
moskiewscy siepacze.

Nowosilców, ten zaciekły pies carski, a do­
radca w. księcia i główny członek inkwizycyi, 
chciał gwałtem rzecz doprowadzić do szubie­
nicy, jak  w Moskwie z .Dekabrystami* i dla 
tego po zebraniu dostatecznych, jak  mniemał, 
materyałów dowodowych w śledztwie, wnosił, 
by sprawę oddać pod sąd wojenny, gdyż za­
wierała w sobie znamiona zbrodni stanu. Lecz 
stanał temu na przeszkodzie nie zniesiony 
jeszcze artykuł 152 ustawy konstytucyjnśj, 
wedle którego taka zbrodnia podpadała pod 
jurysdyk ye sadu sejmowego. Pow stała tedy

między Nowosilcowem a nienawidzącym go m i­
nistrem skarbu ks. Lubeckim walka zdań 
i wpływów. Car Mikołaj wstąpiwszy niedawno 
co na tron i zgniótłszy co tylko rewolucyę 
u siebie, nie chciał wywoływać drugiej w K ró­
lestwie polskiśm przez nowe pogwałcenie kon- 
stytucyi w tak ważnćj, bo całą Polską poru­
szającej sprawie.

Rzecz mogła się tu skończyć o wiele dlań 
niepomyślniój jak z „Dekabrystami*, bo woj­
sko polskie konsystowało jeszcze w Królestwie, 
a za nićm stał cały naród tajemnemi związ­
kami poruszany. Car Mikołaj m usiał zresztą 
baczne zwrócić oko na wschód, gdzie Turcya 
z Grecyą w krwawych zostawała zapasach. 
Rozdwojenie, jakie panowało w G recyi, po­
zwoliło moskiewskiój dyplomacyi opanować 
ruch grecki, przeprowadzić wybór byłego swo­
jego m inistra Capo d’Istria  na naczelnika 
rządu , a wreszcie przy współudziale eskadry 
angielskiej i francuskiej, napierających na suł­
tana o ustępstwa dla Grecyi, złamać morską 
potęgę Porty pod Nawarynem dnia 20 wrze­
śnia 1827. Car Mikołaj postanowił z tego sta-

lane morze, pochłania nasze interesa państwowe 
i grozi wstrząśnieniem podwalin narodowego 
istnienia Madyarów — że ta  kwestya — mówi­
m y — powinna być rozstrzygniętą i umorzoną 
nie gdzieindziej, tylko na północy i nie ina­
czej, jak „przez przywrócenie niezależaej od 
Rosyi wolnej Polski.*

Tak rozumiały rzeczoną sprawę i te mo­
carstwa Zachodnie, które w" roku 1854 uzbro­
iły się jednomyślnie przeciw Rosyi. Nieszczę- 
ściemf plon ich, którego urzeczywistnienia 
wymagają i równowaga i pokój Europy, 
i sprawiedliwość dziejowa, i prawo histo­
ryczne—  nie został uskuteczniony przez brak 
wytrwałości i energii ze strony niektórych 
państw związkowych. Smutna ta słabość go­
dna jest zaprawdę u b o lew an ia !... Wszystko 
się rozprzęgło właśnie w chw ili, gdy sama 
przez się i bez wielkich trudności nastręczała 
się sposobność wynagrodzenia wołającej o po­
mstę do nieba niesprawiedliwości, wyrządzo­
nej i Polakom i Europie przez rozbiór Polski, 
tudzież postawienia nieprzełamanej zapory na 
drodze niepohamowanych chuci zaborczych 
Północy.

Jeżeli dla innych narodów kwestya ta  jest 
tylko sprawą, mającą mniej lub więcej ważną 
styczność z ich interesami m ateryalnem i, to 
dla nas, Madyarów, jest to kwestya, zawie­
rająca w sobie nasze najgorętsze sympatye 
narodowe. . . .  Chodzi nam w niej o odwieczną, 
tradycyjną przyjaźń, o głębokie, szczere, iście 
braterskie uczucie obopólne, których dowodów 
faktycznych niemały szereg przechowuje hi- 
storya! Od najdawniejszych wieków Polacy 
i Madyary dawali sobie nawzajem królów 
i mieli wiele wspólnych interesów międzyna­
rodowych. Nieprzerwanym też pasmem trady- 
cyi przechowuje się między nami gorąca przy­
jaźń wzajemna i bratni sojusz dwóch narodów, 
wspierany ciągłą wspólnością celów i pragnień, 
stał się po roku 1848/49 tak śeisłym , trwa­
łym i zupełnym, że bohaterowie z pod Piszku 
i z pod Ostrołęki zdają się być synami jednego 
i tegoż samego narodu! Ale i przedtem jeszcze

nu rzeczy skorzystać, wziąć sprawę wscho­
dnia w swoje ręce i posunąć w ten sposób 
naprzód zrealizowanie testam entu Piotrowego. 
Do tego potrzebował jednak przedewszystkióm 
spokoju w Polsce. Uległ tedy interpretacyi 
ks. Lubeckiego, wydał tak zwany sta tu t or­
ganiczny, czyli procedurę dla sądu sejmowego 
i niebawem stanęli więźniowie polscy przed 
Sądem sejmowym zwołanym pod przewodni­
ctwem Piotra Bielińskiego.

Niedokładność i sprzeczność wydanego na 
prędce statutu organicznego, czyli procedury 
dla Sądu sejmowego, nieudolność prokuratora 
rządowego Antoniego Wyczechowskiego, a wre­
szcie sumienie polskich senatorów sprawiły, 
że więźniowie polscy porozumiawszy się po­
przednio między sobą, odwołali ze skutkiem 
prawnym zeznania poczynione pod przymusem
i gwałtami administracyjnego śledztwa, a po 
obaleniu w ten sposób całego dzieła poprze­
dniej komisyi inkwizycyjnej uwolnionymi zo­
stali przez Sąd sejmowy jednomyślnie z wy­
jątkiem  głosu Wincentego Krasińskiego od 
zarzuconej im zbrodni stanu i li zasądzono
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po barbarzyńskiem  uśm ierzeniu bohaterskiego 
pow stan ia Polaków w r. 1 8 3 1 , któż z więk­
szym zapałem , z większą serdecznością i wy­
lan iem , je ś li nie m y , M adyary , przyjm ował 
ukrywających się nieszczęśliwych patryotów - 
rozbitków ? K to podniósł głos w obronie ich 
św ię te j, lecz n ieste ty , już wówczas straconej 
sp raw y? kto upom niał się o krzywdy niew in­
nego, pozbawionego politycznego bytu narodu? 
K to , je ś li nie nasze kom itaty m adyarskie?

T ak ! W yzwolenie i odrodzenie Polski, je s t 
przekazane nam  przez przodków, spraw ą n a ­
szych kom itatów ! I teraz, kiedy z okazy i'u ro ­
czystego odsłonięcia pom nika B em a, znów 
zapała ł w całym  naszym  narodzie płom ień 
sym patyi dla Polaków , kiedy miłośó b raterska 
dwóch ludów  znów się objawiła w pełnych 
zapału  okrzykach ludności m iast i wiosek n a­
szych, — azaliż my, reprezentanci kom itatów , 
możemy zachowywać milczenie? K om ita t H e- 
weszski czuje, że pierwszy powinien wznieść 
g ło s , pierwszy powinien przypom nieć innym 
kom itatom  naszym , aby naśladow ali przykład 
przodków, dawnych tychże ziem przedstaw icieli.

My wiemy i czujemy to dobrze, że pokój 
nam  je st potrzebny, ale my pragniem y pokoju 
trw ałego , nie chwilowego. D latego też chce­
my, aby węzeł trudności wschodnich, to wie- 
kuiście trw ające gniazdo zatargów  europejskich, 
da ł się rozwiązać tak , aby zosta ł zapewniony 
E uropie pokój trw ały , pozwalający jej korzy­
stać  ze w szystkich dobrodziejstw  i błogich 
skutków  niezachwianej i niczem  niezagrożonej 
spokojności krajów  i ludów. D la tego wielkiego 
celu, k tó ry  m ieści w sobie wszystko, całą przy­
szłość i dobrobyt narodów , naród węgierski 
m oże jeszcze wzbudzić w sobie pragnienie 
walki i zdobyć się na nią faktycznie, i cho­
ciaż ciężkie są prywacye i ofiary, które ponosi 
on teraz, gotów  je s t  wszakże, takiem  je s t  n a ­
sze przekonanie głębokie, skazać się na nowe 
pryw acye i nowe ponieść ofiary dla tego celu.

Zw racam y się tedy jeszcze raz z prośbą 
i to  do insty tucyi, do k tórej w każdej ważniej­
szej chwili dziejowej udaw ały sie z pełną ufno­
ścią wszystkie nasze kom itaty, t. j .  d o p a r la  
m en tu  naszego. P ro śb a  zaś nasza w tern się 
zaw iera: aby prześw ietny p arlam en t uży ł ca­
łego swojego, praw am i zastrzeżonego wpływu 
wobec m in is tra  spraw  zagranicznych, by ten 
postaw ił sobie do spełnienia następujące zada­
n ie : D rogą przeniesienia ją d ra  kwestyi w scho­
dniej ze w schodu na północ E u ro p y , drogą 
wyzwolenia P olsk i z pod przemocy rosyjskiej 
i  u tw orzenia z niej n iezaw isłego państw a, 
k tóre stałoby się tw ierdzą i  osłoną przeciw 
zaborczym  dążnościom  Rosyi, —  niech przy­
w róconym  zostanie pokój stanowczy i trw ały ,

ich na kilkoletnie więzienie za nieodkrycie 
spisku m oskiew skiego, o k tórym  wiedzieli.

.T e n że  senator i wojewoda W incenty K ra­
siński w ydawał u  siebie podczas trw ania se- 
syj Sądu sejmowego obiady, nam aw iał kole­
gów, by uznali przestępców  zasługującym i na 
karę śm ierc i; odtąd  nieszczęśliwy ten czło­
wiek strac ił zaufanie publiczne i nie m iał 
u  nikogo łaski, zaś syn jego  Zygm unt, kom ­
prom itow any od współuczniów  na każdym  
kroku za grzechy niebacznego ojca, wyjechać 
m usia ł zagran icę, gdzie w Genewie skończył 
un iw ersytet i gdzie tóż boleść sw ą przelał 
w poezyę patryotyczną posuniętą do m is ty ­
cyzmu “ *).

Tym czasem  wyrok sejmowy w praw ił cara 
M ikołaja w okrutny g n ie w ; rozkazał Senatowi 
tłóm aczyć sie z pobudek wyroku. U czynił to 
prezes B ieliński z praw dziwą godnością , tłó -  
m acząc pobudki wyroku Sądu sejmowego w m e­
m ory ale z 30  czerwca 1828 w ten  sposób, że

*) Pam iętniki Józefa hr. Krasińskiego od r. 1790 
do 1831.

GWIAZDKA KRAKOWSKA.

słowem taki, któryby by ł praw dziwą rękojm ią 
naszego bezpieczeństw a, naszego rozwoju p ra ­
widłowego, naszej przyszłości i by tu !*

Tyle słów onej petycyi. Sądzimy, że jej 
osnowa nie potrzebuje żadnego kom entarza, 
tyle w niej serdecznego ciep ła i szlachetnego 
zapału  obok niezbitej i naw et przez sam ą 
dyplom acyę niezaprzeczonej dziś praw dy, że 
każde serce polskie zatę tn ić  m usi uczuciem 
serdecznej wdzięczności "dla tych dzielnych 
potomków naszych dawnych sojuszników, co 
w dzisiejszym  czasie przytłum iającego wszelki 
wyższy polot u tylitaryzm u z takim  iście m ło­
dzieńczym zapałem  podnieśli sz tandar polskiej 
spraw y.

D alekim i jesteśm y od tej złudnej nadziei, 
by owa petycya m ogła  mieć d la  nas jak ąś  
bezpośrednią i praktyczną na dziś doniosłość; 
przeciwnie nie w ątpim y, że większość parla ­
m entu węgierskiego przejdzie a naw et ze 
względów bieżącej polityki będzie m usiała 
przejść nad  nią do porządku dziennego. Dla 
nas m a ów głos dzielnych obyw ateli kom itatu  
Hewesz’skiego z innej przyczyny niezm ierną 
doniosłość i nieocenioną wartość.

J e s t to niezłom nym  artykułem  naszój wiary 
p o lity czn e j, że kwestya P olska tak samo jak  
i spraw a wschodnia tylko w  zbrojnem starciu  
europejskich m ocarstw  z panslaw istyczną Mo­
skwą może być i będzie rozwiązaną i że go­
dzina krwawego obrachunku z tą  gnębicielką 
wolności ludów jeszcze za obecnego pokole­
nia wybije. Owóż głos powyższej petycyi i wie­
jący  z niej duch rycerskiego z a p a łu , który 
niewątpliwie wspólny je s t wszystkim  dzielnym 
potom kom  Arpadów i H unyad’y c h , je s t  dla 
nas cenną wskazówką, że w owym przyszłym  
a niedalekim  olbrzym im  boju waleczne M a- 
dziary ja k  jeden  mąż ręka w rękę pójdą z n a­
mi. —  M inęły czasy, biedy głos ludów na 
postanow ienia rządów żadnego nie m iał wpły­
wu. Dziś już i gabinety  liczyć się m uszą z g ło ­
sem opinii publicznój, a  m ało je s t spółeczeństw , 
w których opinia ogółu tak  silne i doniosłe 
m a znaczen ie , jak  w łaśnie u naszych zakar- 
packich sąsiadów. P am ię tną je s t ch w ila , gdy 
w r. 1831 na odgłos walki Polaków  z M o­
skalam i ówczesny sejm  w ęgierski niem al je­
dnom yślnie uchw alił w ysłanie zbrojnych po­
siłków w pomoc naszym  walecznym zastępom , 
i li ty lko ówczesny rząd w ęg ie rsk i, działając 
na w łasną rękę wbrew woli N arodu , zw lekła 
tak  długo z w ysłaniem  posiłków, aż n as tą ­
piło zdobycie W arszaw y a z niem  i o s ta te ­
czny upadek pow stania polskiego.

Petycya kom itatu  Hewesz’skiego je s t dla 
nas cennym  dowodem, że ten  sam  duch, k tó ­
ry  w r. 1831 natchnął ową uchw ałę Sejmu

czyny obwinionych i tó łm aczenie się ich u sp ra­
wiedliwione są w dziele kongresu  i ob ie tn i­
cach A leksandra, bo obwinieni m ieli na celu 
tylko podtrzym yw anie narodow ości polskiej 
i połączenie K ró lestw a polskiego z L itw ą 
i R usią, co sam  car A leksander n iejednokro­
tn ie  uczynić przyrzekał.

W skutek tego m em o ry ału , nap isa ł car 
M ikołaj w łasnoręczny lis t do w. księcia, 
w k tórym  w yrażając swoje najwyższe obu­
rzenie na rap o rt B ielińskiego o św iadcza, 
że prezes sądu sejmowego powinien być sam  
za  ten raport o zbrodnię stanu oskarżony. 
W. książę chcąc intencye senatu  bliżśj zba­
dać, zapytał jeszcze B ielińskiego, ,C zy  w zd a­
niu spraw y w yraził osobistą tylko opinię, 
czy tóż całego senatu  i kto w senacie rapo rt 
uk ładał?*  Gdy zaś o trzym ał od prezesa B ie­
lińskiego odpow iedź, że zdanie sprawy wy­
raża  opinię wszystkich senatorów  i je s t  re- 
dakcyi księcia Czartoryskiego, K ochanow skie­
go i B n ińsk iego , rad z ił carowi, by wkońcu 
wybadać jeszcze opinią rady  adm inistracyjnej. 
Lecz i tu  doznał zaw odu , mim o całój prze-

— — —  _________ - i . .  : . t ;  j :\ .  _ . — - — - - — a a .

w ęgiersk iego , ożywia i dzisiejsze pok o len ie  
tego rycerskiego N arodu , i że w chwili, gdy 
kwestya bytu  m onarchii au s tro -w ęg iersk ie j 
położy kres dyplom atycznem u w ahaniu się 
rządów (a że ta  chwila i to  w nied ług im  cza­
sie nadejść m u s i , w to  wierzymy święcie) 
i gdy razem  z tą  kw estya stanie na porządku  
dziennym  spraw a P o lsk i, że w tedy zarówno 
niwy polskie ja k  i pusty  węgierskie ogarn ie , 
jak  u ra g a n , ogólny zapał bojowy a polskie 
i m adziarskie zastępy w b ra tn im  sojuszu p o ­
niosą sz tandar wyzwolenia aż po zadnie- 
prowskie i zadźw inejskie granice.

Z wypadków bieżącój polityki nie przynio­
sły nam  ubiegłe dwa tygodnie zbyt wiele n o ­
wego.

W  A ustryi uw aga powszechna zw raca się 
wciąż jeszcze na W iedeń a względnie na od­
bywające się tam że zapasy stronnictw a cen­
tralistycznego z obecnym  rządem  i popiera­
jącą  go partyą  autonom istów . W zniecona przez 
centralistów  agitacya między w łościaństwem  
uiem ieckiem , zam iast % ja k  to  było zam iarem  
agitatorów , u trudn ić położenie r z ą d u , zaczy­
na stopniowo jak miecz obosieczny zw racać 
się przeciw samymże cen tralistom . W łościan ie 
niemieccy, pobudzeni do politycznego m yśle­
n ia , czyli zastanaw iania się nad przyczynam i 
obecnego opłakanego m ateryalnego położenia 
klas rolniczych poczynają spostrzegać, że tw ór­
cami takowego są w łaśnie ci, co dzisiaj chcie­
liby odgrywać rolę wrzekom ych opiekunów 
ludu, a którzy w ciągu dw udziestu blisko la t, 
przez które dzierżyli s te r rządów  w A ustry i, 
nic zgoła nie troszczyli się o in te resa  ro ln i­
c tw a , dbając tylko o siebie i swoich g ie łd o ­
wych adherentów . To tóż na licznych wiecach 
w łośc iańsk ich , odbywających się w p row in- 
cyach n iem ieck ich , coraz częściój odzywają 
się z grona rolników niem ieckich głosy  p ię­
tnujące w sposóo dosadny dotychczasow ą go ­
spodarkę pseudoliberalnych c e n tra lis tó w /

Zręcznie skorzystał rząd h r. TaafFego z tego 
niespodziewanego zwrotu w usposobieniu um y­
słów, rozbudzonych przez sam ychże cen tra li­
stów, w łościan niemieckich, zapow iadając na 
jednem  z ostatnich posiedzeń Izby deputow a­
nych wniesienie całego szeregu projektów  u s ta ­
wowych , m ających głównie na celu napraw ę 
m ateryalnych  stosunków ludności ro ln iczej' 
Nie będziem y dzisiaj zastanaw iać się bliżej 
nad tem i zapowiedzianem i p ro je k ta m i, gdyż 
trudno  przewidzieć w tój chwili, k tóre z nich 
z dziedziny pięknych obietnic przejdą w p ra ­
ktyczne zastósow anie, a które pozostaną po 
p ro stu  obiecankam i cacankam i...

biegłości Now osilcowa, bo m in ister Lubecki 
um iał zręcznie niewłaściwość wyroku S ena­
tu  zwalić na niejasność s ta tu tu  o rgan iczne­
go i kolizyę przepisów  tój procedury z p raw o­
dawstwem  krym inalnóm  w K rólestw ie obowią­
zuj ącem.

Tak więc wyrok Sądu sejmowego ocalał 
i uratow ał więźniów, lecz tyko form alnie, bo 
sześciu z nich a m ianow icie: G rzy m ałę , P li-  
chtę, K rzyżanow skiego, Łagow skiego', M a­
jew skiego i Zabłockiogo wywieziono w k ib it­
kach i osadzono w podziem nych kazam atach 
Petropaw łow skiej k r ie p o s ti , znaczną zaś licz­
bę związkowych na Litwie i R usi wywieziono 
na Syberyę. Prezes B ieliński u m a rł w W a r­
szawie w n iedługi czas po tśm , zostając jak  
i inni Senatorow ie pod ścisłym  dozorem p o ­
licyjnym .

Tow arzystw a tajne w Polsce poniósłszy te  
ofiary, n iezaprzestały  tym czasem  swego dzia­
łan ia  w celu wyzwolenia Ojczyzny a nad to  
utw orzyło się było jeszcze jedno , tj. Z w ią ­
zek P odchorążych , k tóry ju ż  w prost do zb ro j­
nego wybuchu prow adził. P io tr  W ysocki,



GWIAZDKA KRAKOWSKA. 3
Nam się jednak zdaje, że wszystkie te pro- 

jekta razem wzięte, choćby nawet weszły 
w wykonanie, będą tak długo tylko chwilo­
wym środkiem zaradczym przeciw ekonomi­
cznej biedzie, dopóki w Austryi obowiązywać 
będzie dzisiejsza procedura cyw ilna , ten za­
bytek zeszłowieczny biurokratycznego nałogu, 
któremu równego nie ma dziś w eałćj Euro­
pie. Niczem są niszczące skutki pasożytnej 
lichwy w porównaniu z ekonomicznemi stra­
ta m i, jakie ponosi cała społeczność z przy­
czyny przewlekłości i kosztowności sporów 
cywilnych wedle obecnój procedury przepro­
wadzanych. Kwestyi tej, jako istnie piekącej, 
zamierzamy w jednym z następnych nume­
rów nieco obszernićjszy artykuł poświęcić.

Na tśm  miejscu chcieliśmy tylko stwier­
dzić ten pewnik, że rząd, który usunie w Au- 
stayi obecną przestarzałą ordynacyę sądową 
a wprowadzi w życie procedurę cywilną, umo­
żliwiającą szybki i sprężysty a niekosztowny 
wymiar sprawiedliwości, postawi sobie trw a­
ły pomnik w pamięci ludów i zasłuży na 
prawdziwą ich wdzięczność. Daj Boże, aby 
tym rządem był właśnie ten , który obecnie 
stoi u steru spraw Cislitawii.

Ze spraw politycznych nieco odleglejszych 
górują dziś nad całóm położeniem ciągle je­
szcze z jednej strony sprawa irlandzka, a 
z drugiej strony sprawa grecko-turecka.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni niewiele 
się w tych sprawach zmieniło. Sprawa ir ­
landzka zajmuje teraz ciągle parlam ent an­
gielski a rząd angielski przedsiębierze wszel­
kie środki militarne dla zapobieżenia i zwal­
czenia ruchu zbrojnego , jaki lada dzień w Ir- 
landyi wybuchnie. W Grecyi postępują uzbro­
jenia ciągle naprzód i mają już mieć Grecy 
na północnśj swojój granicy przeszło 80.000 
wojska zebranego, chociaż dobrze poinformo­
wani korespondenci wojskowi niecenia tych 
sił wyżój nad 40.000 ludzi. W marcu spo­
dziewają się wybuchu. Lecz i aspiracye Buł- 
garyi połączenia się z wschodnią Rumelią i 
stworzenia niazawisłego (sic) państwa W iel­
kiej Bnłgaryi potęgują się bardzo i nieulega 
kwestyi, że z chwilą wybuchu wojny grecko- 
tureckiej nastąpi i tutaj starcie dla Turcyi 
o tyle drażliwsze, że Bułgarzy rozporządzać 
będą istniejącemi dotąd wbrew warunkom 
trak tatu  berlińskiego fortecami.

Tym czasem  gruba niespodzianka spotkała 
G reków  od gabinetu francuzkiego, na któ- 
rego korzystną ingerencyę liczyli. Podajem y

podporucznik pułku grenadyjerów, przydzie­
lony do instrukcyi szkoły podchorążych, za­
łożył ten związek dnia 15 Grudnia 1828 r. 
Szkoła podchorążych mieściła się w gmachu, 
niegdyś oficynie dworzan króla Stanisława, po­
łożonym w gaju Łazienkowskim, tuż pod bo­
kiem Belwederu, gdzie mieszkał w. książę. Tu­
taj pod okiem w. księcia, w sąsiedztwie koszar 
jego kirasyjerów i ułanów," zagnieździł się 
spisek młodzieży gotowej do czynu. Maurycy 
Mochnacki mówi w swojem dziele kilkakrotnie 
przez nas powołanóm, że związek ten, była 
to burza zawarta w kilkunastu ognistych gło­
wach, przechodem swoim jak gwałtowny ura- 
gan mogąca wniwecz obrócić wszystko, coby 
jej na drodze zawadzało; od słowa do szabli 
tak tu  nagle ręka sięgaia, że wiele razy zda­
rzyło mu się być w szkole podchorążych, 
tyle razy m niem ał, że ten dzień, którego ją  
odwiedzał, będzie ostatnim dniem w Polsce 
dla Moskwy. Do związku tego przystąpiło na­
stępnie więcej podchorążych i wojskowych 
a nawet cywilni. Przystąpili także posłowie

tu ta j notę K um undurusa, prezesa gabinetu 
greckiego, do posła francuzkiego w Atenach, 
odpow iadającą na depeszę francuzkiego mi­
nistra Barthelem y St. H ila ire :

„Panie hrabio ! Mam zaszczyt poświadczyć 
otrzymanie kopii depeszy przesianej panu 
przez m inistra sp raw  zagranicznych i zako­
m unikow ać panu k ilk a  uw ag, które się n a ­
sunęły rządow i królewskiem u przy  odczyta­
niu tego dokumentu.

„Żaden mąż stanu grecki, ja k  słusznie u- 
w aża p. Barthćlem y St. H ilaire, nie może 
nie uznać życzliwości, ja k ą  F ran cy a  okazy­
w ała Grecyi od czasu pam iętnej w ojny, k tóra  
stw orzyła niepodległość Hellenów.

„Rząd królew ski zatem z przy krem  zdzi­
wieniem przyjął okólnik z d. 28 grudnia, 
k tóry  nam  pan h rab ia  zakom unikowałeś.

„Jak to  ? więc pod piórem  szanownego kie­
row nika spraw  zagranicznych we F rancy i 
art. 24 trak ta tu  berlińskiego i formalne po­
stanowienie konferencyi sta ją  się prostem i 
radam i udzielonemi T urcy i a przestają być 
tytułem  praw nym  dla naszego państw a?

„W ięc po aktach uroczystych w których 
rych wzięły udział w ielkie m ocarstw a, m i­
nister francuzki oświadcza, że terytorya, k tó ­
re nam zostały przyznane, stanow ią praw ną 
własność T urcyi i że E uropa cie mogłaby 
ich je j pozbawić bez popełnienia ak tu  na­
paści?

„Po raz to pierw szy zapewne, w doku­
mencie dyplom atycznym  jedno z w ielkich 
mocarstw  przyznało Turcyi legalność posia­
dłości europejkich. Jest to teorya zupełnie 
nowa, przeciwko której należy ja k  najusil­
niej protestow ać w imię p raw a wiecznej 
spraw iedliw ości, wobec której nic nie zna­
czy czterow iekow a okupacya fak tyczna , 
k tó ra  nigdy nie m iała charak teru  prawnego.

„Czyliż ktokolw iek mógł sobie w yobra­
żać, żeby tra k ta t berliński przyznając nowe 
te ry to ry a  S erb ii, Czarnogórze i Rumunii, 
tw orząc księstw a Bułgarji i Rumelii w scho­
dniej, nie uczynił tych ustępstw  obowtązu- 
jącem i dla T u rcy i?

„Czyliż te tery torya nie należą do T ur­
cyi tern samem praw em , jak iem  należą do 
niej Tessalia i E p ir?  Z kąd  m ogłaby pocho­
dzić różnica? Depesza z d. 28 grudnia p rzy ­
znaje , że w ielkie m ocarstwa, uwzględniając 
um iarkow anie okazane przez G recyę podczas 
wojny w r. 1876, 1877 i 1878, upoważniły 
j ą  do wzięcia udziału w kongresie berliń­
skim z głosem doradczym . Czyżby to była 
jed y n a  korzyść, k tó rą  G recya spodziewała 
się osiągnąć przez zachow anie pokojw  euro-

sejm u; W alenty Zwierkowski, Franciszek 
Trzciński i Gustaw Małachowski.

Car Mikołaj gotował się tymczasem do 
wojny przeciw Turcyi, po nieudałej w roku 
1828 kampanii naddunajskićj; a że wszelkie 
wystąpienie na zewnątrz caratu jest niebez­
pieczne dla jego wewnętrznego składu, gdy 
wszczególności krwawe" widmo Polski budzi 
w nim zawsze obawę wstrząśnienia i odwetu, 
więc należało to widmo koniecznie zażegnać, 
zanim nieukończy się ostatecznie wojna z T ur­
cją. Dzisiaj po zgnieceniu zupełuem Polski, 
wystarczy Moskwie głos choćby jednego dzien­
nika lub publicysty moskiewskiego, nawo- 
łującego do ugody, ażeby się zapewnić o spo­
koju w Polsce. Na taki głos formułują się 
u nas nawet programy. Lecz w roku 1829 
niewystarczyłoby coś podobnego i dlatego 
też zapowiedział Car Mikołaj swoje przyby­
cie do Warszawy, by włożyć na swoja car­
ską głowę koronę Jagiellonów i aktem tym 
rozbroić naród polski. Kiedy się o tym za­
miarze związkowi polscy dowiedzieli, zauwa-

pejskiego i pow strzym anie się od zadania 
ciosu śmiertelnego państw u ottom ańskiem u 
w roku 1877 ?

„Okólnik francuzkiego m inistra sp raw  za­
granicznych rozbiera szanse, jak ie  może 
mieć G recya, jeżeli się ucieknie do siły 
o ręża , i tw ierdzi, że gdybyśm y zostali zw y­
ciężeni, nie moglibyśmy liczyć na w ielkie 
m ocarstwa. G recya, uniesiona entuzyazmem, 
może nieco nierozw ażnym , nie obliczała p ra ­
w dopodobieństw a możebnej k lę sk i, wobec 
praw  swoich potw ierdzonych przez Europę, 
ale gdybyśm y naw et mieli być zwyciężeni, 
zachodzi pytanie, czy usam owolnione ludy 
z pod Bałkanu i z nad D unaju pozostałyby 
spokojnem i w idzam i nowego najścia  azya- 
tyck iego , k tó re  pokonaw szy G recyę, mo­
głoby łatw o szukać dalszych powodzeń u lu­
dów, k tóre oswobodził kongres berliński.

„Mniej pokowo usposobione niż Grecy 
w r. 1877, mniej ufne w  spraw iedliw ość 
wielkich m ocarstw , ludy te rozw inęłyby 
w raz z nami sztandar w ojny o oswobodzenie, 
na  korzyść krajów  jeszcze zajętych przez 
T urcyę , której żaden w świecie dokum ent 
nie może uczynić ich legalną posiadaczką.

„Takie uw agi wyw ołało odczytanie do­
kum entu, k tóry  pan h rab ia  zakom unikow a­
łeś rządow i królewskiem u. B ędą one w krótce 
przedmiotem noty, k tó rą  gabinet prześle 
w krótce mocarstwom za pośrednictw em  
swoich reprezentantów . Tymczasem pozosta­
jem y w niewzruszonem zaufaniu, że rząd 
francuzki w  m ądrości swojej nie zechce 
zejść z drogi słuszności i opieki względem 
Hellenów, k tó rą  tak  chlubnie postępow ał 
dawniej, i że F ran cy a  przypom ni sobie, ja k  
w ielki błąd popełniła , uchybiając słusznym 
obowiązkom względem małego państw a, j a ­
kiem  była  D anja. Był to błąd, k tó ry  p ierw ­
szy prezydent rzeczypospolitej Thiers za­
wsze uw ażał jako  źródło w szystkich klęsk, 
jak ich  doznała pańska szlachetna ojczyzna"

We Francyi powiał od chwili otwarcia 
parlamentu po feryach świątecznych, a mia­
nowicie od zagajającej go mowy Gambetty, 
wybranego ponownie prezesem Izby, duch 
niby pokojowy. Mówimy niby pokojowy, gdyż 
zdaniem naszćm hołdował tym razem Gam- 
betta znanej maxymie Taylleranda, że mowa 
na to dana człowiekowi, ażeby utaić mógł 
prawdziwe swoje myśli. Śledzący bacznie bieg 
wypadków we Francyi i różne objawy obe­
cnego usposobienia Francuzów, niemoże wą- 
tpić ani chwili, że żadza odwetu przeciw

żył Tytus D ziałyński, czyliby niemożna zebrać 
kilku odważnych ludzi, i na przypadek, gdyby 
jak głoszono, familija carska przybyła do 
Warszawy na ceremonię koronacyjną, postą­
pić sobie z nią bez żadnej ceremonii dla dania 
tern hasła całemu ludowi w całej Polsce do 
rozkucia obcych więzów.

Pomysł ten trafił podchorążym zupełnie do 
ich przekonania, bo jakiegoż dzieła nie byliby 
się oni podjęli, ażeby zbawić Polskę. Oni po­
szliby i na dno piekła, gdyby w piekle a nie 
w Moskwie szukać należało wrogów ich Oj­
czyzny. Porozumiano się tedy bardzo łatwo 
i powstał tak zwany spisek koronacyjny. Car 
miał przybyć do W arszawy w pierwszych dniach 
maja 1829 po wysłaniu swoiej armii do Turcyi 
na wojnę pod wodzą Dybicza. Ułożono tedy 
plan wykonania zagłady jego i całej rodziny, 
a podchorążowie nazywali ten plan progra­
mem koronacyi.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Niemcom, mimo wszelkich głośnych a prze­
ciwnych temu przypuszczeniu pozorów, wre 
jak lawa ukryta w sercach całej niemal spó- 
łeczności francuskiej, czekając tylko cierpli­
wie, dzięki nabytemu smutnemu doświadcze­
niu, sposobnój chwili do wybuchu. Z chwilą 
tą i obecny faktyczny władca Francyi, Gam­
bę tt a , stanie się także nominalnym jój na­
czelnikiem, jako całą swoją przeszłością naj­
bardziej uprawniony reprezentant| ide i odwetu. 
Czuje to i widzi dobrze żelazny kanclerz nie- 
miemiecki i dlatego, konsolidując naród nie­
miecki z jednój oraz ścieśniając "węzły p o lity ­
cznej przyjaźni z sąsiednią Austryą z drugiój 
strony, gotuje się spokojnie a konsekwentnie 
do przyszłego śm iertelngo boju, który, bo­
daj czy niezejdzie się jednocześnie z wojen­
ną konflagracyą całej Europy.

Należałoby nam zastanowić się jeszcze nad 
politycznćm położeniem dwóch mocarstw, któ­
re będą głównymi uczestnikami w gotujących 
się w niedalekiój przyszłości wypadkach, t. j. 
Włoch i  M oskwy, lecz szczupłe ramy nasze­
go pism a każą nam dotyczące uwagi nasze 
odłożyć do następnego numeru.

Wybory.

N a dzień 8 marca b. r . rozpisanym  je s t wy­
bór posła  z m iasta Krakowa w miejsce śp. A n­
drzeja Rydzowskiego.

Rada miejska ma również przystąpić do wy­
boru  Prezydenta w miejsce Dra Zyblikiewicza, 
którego zaufanie Korony powołało na  urząd Mar­
szałka Sejmu galicyjskiego.

Czy nowy Prezydent będzie wybrany na sześć 
la t, czy tćż uzupełni tylko kadencyę Dra Zybli­
kiewicza, niewiadom o; na każdy jednak  wypadek 
wybór ten  będzie tylko dalszym ciągiem tój ano­
malii, jak a  się od ustąpienia śp. D ietla wbrew 
duchowi i przepisom  s ta tu tu , praktykuje w obli­
czaniu kadencyi Prezydentów.

W edle przepisów S tatu tu  w ybraną m a być Rada 
miejska na sześć la t i z g rona swojego ma wy­
brać Prezydenta na tyleż lat. —  Po upływie je ­
dnak pierwszych trzech la t ustępuje połowa R ad­
ców a nowe wybory uzupełniają R a d ę ; po upły­
wie zaś dalszych trzech la t ustępu je  druga połowa 
Rady a  nowe wybory uzupełniają takową i B a d a  
w  całym, sw oim  komplecie nowo W ybrana, przy­
stępuje do wyboru P rezydenta na  dalsze sześć lat, 
przez co daje mu wyraz swojego zapatrywania 
i  przekonań i wykonuje najważniejsze swoje prawo, 
to je s t wybiera Prezydenta, który ma jój prze­
wodniczyć i być naczelnikiem m iasta przez całą 
nową sześcioletnią kadencyę Rady.

T ak jednak nie praktykuje się obecnie. Śp. 
Dietl, będąc po upływie p ierw sze j kadencyi R a­
dy miejskiej wybrany Prezydentem  przez druga  
kadencyę Rady ustąp ił przed upływem tój kaden­
cyi czyli sześciolecia, zaś p rezydentura wybranego 
w jego miejsce D ra Zyblikiewicza przeciągnęła się 
p o  za te sześć la t czyli po za d rugą kadencyę Rady 
tak , iż obecna trzecia  z rzędu kadeneya Rady nie 
dokonała na wstępie swojego sześciolecia wyboru 
Prezydenta lecz pozostawała pod dawniejszym. 
Dopiero w zeszłym roku przystąpiła taż Rada po 
dwuletnem trwaniu swojej kadencyi do wyboru 
P rezydenta i to na sześć la t, a  że już tylko cztery  
la ta  m iała urzędować, więc w ybrała P rezydenta 
dla Rady, k tóra ma być dopiero na  czwarte sześ­
ciolecie w roku 1884  wybraną.

W  ten sposób wytworzyły się u nas dwie j a ­
koby oddzielne kadeneye to je s t sześcioletnia ka­
deneya Rady i jakaś oddzielna dywergująca od 
niej i kolidująca z nią kadeneya Prezydenta, co

je s t oczywistą an o m alią , boć przecież urzędowa­
nie Prezydenta nie może i nie powinno dłużej 
trw ać jak Rady, która go w ybrała i wybrać miała 
prawo tylko dla siebie i na czas swojej kadencyi. 
Jedna kadeneya Rady nie może narzucać drugiej 
następnej kadencyi swojego przewodnika a tóm 
samem swoich przekonań —  a co najw ażniejsza 
nie może odejmować następnój nowój zupełnie 
kadencyi czyli Radzie tak  eseneyonałnego praw a, 
jakim  je s t wybór Prezydenta Rady i N aczelnika 
miasta.

S ta tu t dla m iasta Krakowa je s t  wypływem za­
sady autonom icznej, Rada miejska posługuje się 
form ą parlam entarną, a  przecież w żadnym p a r­
lamencie, gdzie P rezesa w ybiera Izba, a  gdzie 
to prawo nie je s t  zastrzeżone Koronie ja k  w Sej­
mach austryackich, nie wybiera a  raczej nie po ­
zostawia jedna  kadeneya parlam entu  swojego P re ­
zesa drugiój nowój.

Mógłby ktoś zarzucić, że P rezydent Rady miej­
skiej krakowskiej je s t zarazem najwyższym urzę­
dnikiem M agistratu. Atoli ta  funkeya urzędnika 
je s t tylko wypływem m andatu R ady; M agistrat 
to przedewszystkiem organ wykonawczy Rady, 
który ma tylko przydzielony pewien zakres dzia­
łania  władzy politycznej w mieście.

Prezydent m iasta je s t więc w tym  względzie 
przedewszystkiem funkeyonaryuszem  Rady, która 
go w ybrała, k tóra mu dała swój m andat i któ- 
rój też je s t odpowiedzialny. N ie należy tedy  tój 
urzędowój dodatkowój funkcyi Prezydenta mię- 
szać z zasadą jego wyboru i m andatu ; nienależy 
poświęcać rzeczy formie i zabijać zasady au to ­
nomicznej urzędową zagorzałością. Jeżeliby ten 
źle zrozumiany charakter urzędowy Prezydenta, 
przenosić go m iał poza czasokres trw ania kaden­
cyi Rady, która go w ybrała, to taki Prezydent 
mógłby ignorować z czasem zupełnie następną 
Radę i rządzićjm z odpowiedzialności, a  więc abso­
lutnie, boć odpowiedzialność winno się tylko te ­
mu,kto udzielił m andat, a  nowa Rada nie na­
dała  owemu Prezydentowi m andatu  lecz, nadała 
mu go dawniejsza, k tóra już nie istnieje. Tym 
sposobem zniknąłby z Rady miejskiej wszelki 
pierwiastek autonomiczny a pozostała by się tylko 
urzędowa w ładza, czego sobie przecież życzyć nie­
można. W  każdym zaś razie taki P rezydent już 
na mocy swojego m andatu jako  daw niejszego , i za 
pomocą rutyny a  czasem i wybiegów parlam en­
tarnych mógłby w najlegalniejszy sposób zabić 
wszelką samodzielność, inieyatywę i twórczość 
w grem ium nowej R a d y  i zrobić ją  mimowolnóm 
narzędziem  swoich zamysłów i zamysłów partyi, 
k tóra mu dała poprzednio m andat.

Owóż takich ewentualności należy się zawsze 
w ystrzegać, bo ludzie są  zawsze ludźm i5, mogą 
zatóm błądzić a drudzy m uszą za to pokutować. 
Ochronić się zaś można snadnie od takich przy­
krych niespodzianek, gdy się trzym a ściśle ducha 
Insty tucyi a nie formy, w jakiój się ją  prak ty­
kuje a  jeżeli się dostrzeże, że ta  p rak tyka za­
czyna się wykolejać z pierwotnych torów i że 
może nas zaprowadzić na bezdroża, to trzeba się 
zawczasu wracać do pierwotnych zasad In s ty tu ­
cyi, trzeba zaczerpnąć nowej siły i wzoru u jej 
źródła.

Takie uwagi podnosimy z powodu wyboru no­
wego Prezydenta, naszego pozornie podniesionego, 
lecz w rzeczywistości w największój stagnacyi 
i nędzy pogrążonego M iasta, a  podnosim y je  
z tóm większą jeszcze swobodą, że wobec waku­
jącego krzesła  P rezydenta i niewiadomych jeszcze 
istotnych kandydatów niedotkniem y niczyj ój osoby 
i ambicyi, jeżeli wyłuszczonym powyżój naszym za­
patrywaniom damy konkretny wyraz we wniosku, 
ażeby przyszły Prezydent M iasta nie był wybrany 
ani jakoby dla uzupełnienia poprzedniój anomalijnój 
kadencyi prezydentowskiój ani tóż by nie był 
wybrany na  nowe sześć la t, lecz ażeby wybrany 
by ł na czas trw an ia  obecnej kadencyi R a d y  m iej- 
ekićj, która jak  wiadomo skończy się za 3 1/2 la t
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obecnie zaś w lipcu w połowie tylko będzie od­
nowioną.

W  ten sposób nowo wybrać się mający 
Prezydent i obecna Rada nie naruszą wolności 
i ducha instytucyi autonom icznej, któregośm y 
bardzo strzedz winni, bo nie narzucą swojego 
m andataryusza przyszłej nowo wybrać się m ają­
cej Radzie.

Kadeneye Rady miejskiej to koła, na których 
toczy się rydwan naszej instytucyi autonomicznej 
miejskiej, nie tam ujm y więc ich ruchu i dzielno­
ści jak ą  ożywiają i potęgują nowe wybory i żywioły 
z nich wynikłe a zawiozą nas do prawdziwej wol­
ności i lepszego bytu.

Przemysł rękodzielniczy.

W skutek inieyatywy Lwowskiego Towarzystwa 
„Spójnia" kwestya obmyślenia środków, za pomo­
cą których dałby się podnieść nasz przem ysł rę­
kodzielniczy, wzięta została przez W ydział k ra­
jowy pod rozwagę i stanowić ma przedm iot 
obrad w ankiecie, złożonej z fachowych znawców 
stanu  i potrzeb tego przem ysłu. Zwołana przez 
referenta spraw przem ysłu w W ydziale k ra jo ­
wym dr. Józefa W ereszczyńskiego w stępna kon- 
fereneya takich znawców fachowych oraz człon­
ków zarządu tow arzystw a „Spójnia" w skazała 
w ogólnych zarysach program  i kierunek obrad 
projektowanej ankiety, a  wybór członków ankiety 
i opracowanie szczegółowego kw estyonarza p o ru - 
czyła pp. inspektorowi kolei Czerniowieckiej L u ­
dwikowi Wierzbickiemu i Teofilowi Merunowiczo- 
wi. Panowie ci, wezwawszy do pomocy sekreta­
rza lwowskiej Izby handlowej rądcę cesarskiego 
p. M. Bodyńskiego, oraz inspektora miejskiego 
okręgu szkolnógo we Lwowie p. B. Baranow skiego, 
wywiązali się już z swojego zadania i wnieśli do 
W ydziału  krajowego elaborat, k tóry zapewne sta ­
nie się podstaw ą dla obrad ankiety.

W edług  ułożonego przez kom itet powyższy 
program u, mieliby wejść w skład ankiety oprócz 
specyalistów, których wybór pozostawiony je s t 
Wydziałowi krajowemu, zastępcy c. k. N am iest­
nictwa, W ydziału krajowego, trzech galicyjskich 
Izb handlowo-przemysłowych, obu muzeów prze­
mysłowych m agistratu lwowskiego, rady szkolnej 
krajowej, lwowskiej szkoły politechnicznej, komisyi 
miejskiej opiekującej się miejską szkołą przem ysło­
wą we Lwowie, towarzystwa pedagogicznego, sto­
warzyszeń zajm ujących się sprawam i przem ysło­
wemu (mianowicie Towarzystw a przem ysłow ego, 
Towarzystwa politechnicznego. Spójni i Gwiazdy), 
wreszcie kierownik warsztatów  kolei Karola L u­
dwika. Złożona w ten sposób ankieta podzieliła­
by się na trzy  sekeye, z których jedna m iałaby 
się zająć rozbiorem stosunków praw nych, miano­
wicie reform ą ustawy przemysłowej oraz reform ą 
podatku zarobkowego i dochodow ego, druga 
wzięłaby pod rozwagę środki ogólnego i facho­
wego kształcenia klas przemysłowych a  trzecia 
zbadałaby sprawy komereyalne, finansowe i kwe- 
styę asocyacyi.

Dla każdej sekcyi proponuje kom itet szereg 
pytań wyczerpujących wytknięte im zadanie. I  ta k  
sekeya pierwsza m iałaby najpierw  zwrócić uwagę 
na in teresa przem ysłu rękodzielniczego w Galicyi, 
które powinny znaleść uwzględnienie w nowej 
ustawie przemysłowej a powtóre na niedogodno­
ści wypływające z obecnego postępowania orga­
nów skarbowych przy wymiarze podatku zarob­
kowego i dochodowego dla przedsiębiorstw  prze­
mysłowych.

D ruga sekeya m iałaby zastanowić się nad 
zastosowaniem planu szkół ludowych do potrzeb 
klas rzemieślniczych. Mianowicie porusza kwesty- 
onarz myśl przekształcenia szkół wydziałowych 
na  takie zakłady, których plan nauk uw zględnił­
by praktyczne potrzeby rękodzielnictwa, oraz t a ­
kiego zreformowania planu naukowego w wydzia-
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łowych szkołach żeńskich, by nauka robót kobie­
cych udzielana była w szerszym niż dotąd zakre­
sie w tym celu, ażeby rozszerzyć na nowe pola, 
ułatw ić i popłatniejszem  uczynić w naszym kraju 
zarobkowanie kobiet robotam i ręcznemi lub n a ­
dać kobietom uzdolnienie na nauczycielki w szko­
łach ludowych z kierunkiem przemysłowym. W dal­
szych pytaniach dla sekcyi drugiej ujęto kwestyę 
urządzenia po większych m iastach kursów styli­
styki oraz rachunkowości kupieckićj oraz u rzą ­
dzenia publicznych i bezpłatnych kursów rysun­
ków. Jedno pytanie trak tu je  o sposobie, w jak i 
należałoby urządzić szkolną naukę wieczorną 
i niedzielną dla młodzieży w arsztatowej, ażeby 
uzyskać jak  najliczniejszą frekwencyę dla tych 
kursów i podnieść jak  najwięcej ich praktyczną 
użyteczność.

Sekcya trzecia otrzymać ma pytania następu­
jące : 1) Czy byłoby pożądanem i w jak i sposób 
dałoby się zastósować praktycznie do poszcze- 
góluych fachów rękodzielniczych następujące po­
stanowienia zasadnicze: Do samodzielnego wyko­
nywania jakiegokolw iek rzem iosła wymagać n a ­
leży niezbędnie pewnego stopnia fachowego uzdol­
nienia, mianowicie ogólnego i fachowego w ykształ­
cenia szkolnego oraz pewnej liczby la t praktyki 
w w arsztacie. Granice teoretycznygo i praktycz­
nego wykształcenia oznaczy polityczna władza k ra­
jow a dla poszczególnionych rzem iosł na podstawie 
wniosków właściwych korporacyj rękodzielniczych 
zbieranych i sformułowanych za pośrednictwem 
Izb handlowo-przemysłowych 2) Czy term inow a­
nie nie powinno być wyłącznie poświęcone nauce 
rzem iosła z wykluczeniem używania uczniów do 
posług  osobistych, i jak ą  drogą dałaby się prze­
prowadzić ta  zasada w zestawieniu do poszcze­
gólnych rzem iosł? 3) Czy nie powinny korpora- 
cye rękodzielnicze w interesie rozwoju rzem iosł 
w kraju  ustanowić normę, iż każdy rzemieślnik 
musi umieć czytać, pisać i prowadzić rachunki, 
oraz posiadać najniezbędniejsze wiadomości z sty­
listyki kupieckiej? 4) Czy dotrzymywanie term i­
nów, dokładność i staranność roboty, wreszcie 
obliczenie cen dla publiczności według stałych 
przez korporacyę ułożonych norm nie leży w in ­
teresie rozwoju rękodzielnictwa a  tem samem nie 
powinno zostawać pod kontrolą korporacyi. 5) 
J a k  ma być zreorganizowany kredyt rękodziel­
n iczy? 6) Jak ie  strony ujemne posiada istnieją- 
jący  obecnie w Galicyi sposób zaopatrywania się 
w m ateryał i jaką  drogą możnaby złemu zara­
dzić? 7) Jak ie  są  warunki odbytu wyrobów rę ­
kodzielniczych w Galicyi i jakie  ulepszenia dały­
by się w tej mierze zaprow adzić? 8) Które wy­
roby i w jakich  w arunkach mogłyby mieć wi­
doki korzystnego zbytu po za granicam i kraju.

Czwarta kategorya pytań, zastrzeżona pełnej 
ankiecie, ma na celu wskazanie, co dla podnie­
sienia krajowego przem ysłu rękodzielniczego uczy­
nić mogą władze autonomiczne i rządowe a co 
pozostawić należy inicyatywie kół bezpośrednio 
w tej mierze interesow anych. (G az. Iw).

ROZMAITOŚCI.
Rada miejska krakow ska na posiedzeniu 

dnia 3 lu te g o , nadała  Drowi Mikołajowi Zybli- 
kiewiczowi, z powodu powołania go na najwyższe 
autonomiczne stanowisko w kraju, honorowe oby­
watelstwo miasta Krakowa , w uznaniu jego dzia­
łalności i zasług  na stanowisku posła i prezy­
denta m iasta Krakowa.

Mianowanie Dra Zyblikiewicza m arszałkiem  
Sejmu krajowego ma u nas doniosłe znaczenie. 
Przyzwyczailiśmy się bowiem widzieć zawsze na 
tem  stanowisku lu d z i, którzy zbrojni szeregiem 
przodków zasłużonych Kzeczypospolitćj —  godność 
tę niby prawem dziedzictwa otrzymywali. Dzisiaj 
miejsce to zajął m ąż, który pracą la t wielu, ro­
zumem i nieskazitelnym charakterem  , dosięgnął 
wyżyn, dotąd tylko uprzywilejowanym dostępnych 
i tu  ma szerokie pole okazania, że kogo ożywia 
czysta miłość kraju, ten nie potrzebuje koniecznie

I szukać przykładów postępowiania po za sobą, 
ale sam innym za przykład posłużyć może. Że 
zaś nominacya Dra Zyblikiewicza Marszałkiem 
kraju  w yszła z inicyatywy Korony, przeto s ta ­
nowi zarazem wielki przełom  w zapatrywaniu 
i zasadach, które dotąd w obsadzeniu tej godności 
decydowały.

„Poselstwo do narodu ostatnich żołnierzy 
pow stania listopadowego w półwiekową jego rocz­
n icę". Pod tym  tytułem  otrzymaliśmy odezwę, 
która je s t jakby testam entem  politycznym tej 
garstki wojowników, którzy schodząc z pola od­
zywają się do świeżych zastępów, by doświad- 

j  czenie przez nich nabyte było należycie zużytko­
wane, aby miłość Ojczyzny i  niczem niezachwiana 
bezwględna wiara w Jej samoistna przyszłość 
zawsze i wszędzie była g łów ną, jedyną pobudką 
przy każdej podjętej pracy na polu narodowem.

W spom inając o pow staniach narodowych 
począwszy od 1794  roku nasi w eterani bynaj­
mniej nie przypisują ruchowi z roku 1 8 3 0 — 31 
bezwzględnej wyższości; każdy zbrojny ruch ucie­
miężonego narodu nie należy ich zdaniem sądzić 
m iarą poniesionych ofiar i p rześladow ań, lecz 
zapatrywać się nań ze stanowiska odniesionych 
korzyści dla ducha narodowego.

Błędy przeszłości są przestrogą na przy­
szłość. Należy je  wydobyć i objaśnić ku nauce 
nowych pokoleń, lecz nie brać ich za powód do 
przesądzania i potępienia samej sprawy. Dziś 
należy nam zdobyć przyszłość narodową —  nie­
ustannym  trudem , n ieustanną p ra c ą , lecz praca 
ta  niech będzie w miłości B oga, Oj zyzny i lu ­
dów poczęta.
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch B oży", 
„A całość sam a się złoży".

Szeregi naszych wiarusów z r. 18 3 0 — 31 
coraz bardziej się zmniejszają, w Krakowie um arł 
dnia 29 z. m. Adam Piwowarski oficer wojsk 
polskich, następnie inżynier dróg i mostów we 
Francyi a wreszcie urzędnik przy Bibliotece J a ­
giellońskiej; zaś w Komornikach (w księstwie Po- 
znańskiem ) um arł Franciszek K saw ery Malinowski, 
żo łn ierz , kap łan  polski i członek Akademii k ra ­
kowskiej , zasłużony w pracy na polu filologii 
mianowicie znakomity badacz mowy ojczystej 
i słowiańskiej tudzież sanskrytu.

Delegacya nasza W W iedniu poniosła 
obecnie w ciągu jednego miesiąca dotkliwe straty . 
Po ś. p . Andrzeju Kydzowskim um arł Kornel 
K rzeczunow icz, zaś w tych dniach um arł poseł 
Samborski Ludwik Skrzyński. Byłyto znakomitości 
każda w swoim rodzaju a ztąd dla kraju naszego 
straty  niepowetowane. W  obec zaciętej walki 
w Kadzie państw a z centralistam i, w której nasi 
posłowie biorą znakomity udział, zachodzi nagląca 
potrzeba uzupełnienia t a k , rzerzedzonych szeregów.

Giełda pieniężna i tow arow a ma niebawem 
założoną być we Lwowie za inicyatywą tam tej­
szego Towarzystwa gospodarczego i Izby handlo­
wej oraz osobnego komitetu statutowego, który 
już ułożył projekt sta tu tu  dla giełdy.

Ogólne Zgromadzenie T o w arzy s tw a  T a­
trzańskiego odbędzie sie dnia 6 Lutego (w nie­
dzielę) o godzinie 4 popołudniu w Krakowie 
(w muzeum techniczno-przemysłowóm ).

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
2) Odczytanie protokołu z poprzedniego V II wal­

nego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa za rok 

ubiegły.
4) Sprawozdanie ze stanu  kasy  Towarzystwa.
5) Uchwalenie budżetu na rok 1881 .
6) Wybór drugiego wiceprezesa tudzież 5 człon­

ków W ydziału , wylosowanych w myśl §, 15 
sta tu tu .

7) W ybór komisyi kontrolującej na  rok 1881 .
8) W nioski wydziału.

W  Nr. 3 naszego pism a podaliśm y historyę za­
wiązku i działalności dotychczasowej Towarzy­
stwa i rozebraliśmy ważną sprawę budynku kasy­
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nowego Tow arzystw a, która będzie przedm iotem 
rozpraw  ogólnego Zgromadzenia.

Zgromadzenie robotników lwowskich
odbyło się dnia 30 z. m. w sali stowarzyszenia 
„Gwiazdy" pod przewodnictwem p . Antoniego 
Strzeleckiego, złotnika. Uchwalono na  tem  zgro­
madzeniu po dłuższej dyskusyi dwie rezolucye, 
z których jedna  żąda zmiany ordynacyj wybor­
czych do Kady państw a . Sejmu i reprezentacyi 
gminnych na zasadzie bezpośredniego powszech­
nego praw a głosowania, druga zaś oświadcza się 
przeciw projektowi nowej ustawy przemysłowej 
i ponawia żądanie reform przemysłowych z dnia 
28 grudnia 1879 a  mianowicie zupełnej wolności 
zarobkow ania, zniesienia przymusowych korpo­
racyj, zaprowadzenia sądów polubownych dla spraw 
przemysłowych, kas zapomogowych, izb rękodziel­
niczych , szkół przem ysłow ych, wolnych umów 
między pracodawcą a robotnikam i, ustalenia godzin 
roboczych i innych urządzeń w tem żądaniu wy­
rażonych.

Zapiski literackie. Otrzymaliśmy lutowy ze­
szyt wychodzącego weLwowie pism a „Łowiec“ 
o którem  wspominaliśmy w Nrze. 3 naszego dzień 
nika. Zeszyt ten zawiera następujące przedm ioty:

„ Spraw y galicyjskiego Towarzystwa Łowieckie­
g o 11, „O rasach charcich i  polowanie z chartami 
po  Ukrainie“ przez Marcelego hr. Tyszkiewicza, 
„Które ryby chronić?“ przez dra. M. Nowickiego, 
„Stary myśliwiec", wiersz poświęcony hr. K azi­
mierzowi Wodzickiemu, przez K arola Brzozow­
skiego, „Jeleń“, przez A leksandra Ubysza, „ B i­
bliografia łowiecka", „ Korespondencye“ i  „Kro­
nikę“ .

B rak miejsca niepozwala nam  obznajom ić na­
szych Czytelników z treścią rozpraw  tego tak  cen­
nego a tak  mało u nas znanego pism a, wyjmu­
jemy jednak z niego powołany wyżej wiersz pod 
napisem :

jS T A R Y  JVIy Ś L IW IE C .

Co tam , co tam mnie starem u,
P leść  kosza łk i, p leść opałk i!
Eh! ja  strzelam  po dawnemu 
N ie z pistonów, a le z skałk i.

A czy kulą czy lotkam i,
To tam dla mnie w szystko jedno,
Przed dzikam i, niedźw iedziam i,
L ica moje nie pobledną.

Ha! mój Panie! spytaj-no się,
I le  żubrów w B iałow ieży,
Ile  w ilków  w Kam pinosie 
Z mej rusznicy trupem leży.

A le co wam prawić o tem!
D zisiaj m łodzież pono taka,
Ze bez jad ła  pod namiotem  
N ie wyruszy na szaraka.

Za mych czasów m ości panie 
B igos w torbę, gdańskiej flaszka,
A tam słota, niewyspanie,
Mróz, zawieja — w szystko fraszka!

A to dzisiaj w ie lk ie  łow y  
Chowanego zbić rogacza,
Albo w dzień Bartłom iejowy  
M arcowego uszczuć gracza.

Strasznie d ługie polowanie.
Od dziesiątej do południa.
I siadają na śniadanie,
I szampana pęka studnia.

Potem patrzaj co się  św ięci!
Leżą kołem  na murawie,
Pom ęczeni i z nóg ścięci,
Jakby z Bartkiem  po rozprawie.

Hej Rejtanie, mój kochanku,
Co cię znają N a lib o k i,
Z łow ców  każdy brat w zaścianku  
Od Korony het za Troki.

Gdybyś spojrzał z pod m ogiły  
Na ten zbitków szereg długi,
A ch! czy m iałbyś ty le s iły ,
By nie skonać po raz drug i!



GWIAZDKA KRAKOWSKA.

Od d n ia  15  styczn ia  r. b . w ychodzi w P rze ­
m yślu  now e czasop ism o tygodniow e pod  n a z w ą : 
„P rzem yślanin“ pośw ięcony spraw om  społeczno- 
ekonom icznym , m ianow icie g łów nie  spraw om  gm iny  
i p o w ia tu , ty ch  g łów nych  podw alin  naszego  spo­
łe c z e ń s tw a , tudzież  in te reso m  mieszczaństwa p o l­
skiego , k tó reg o  m oralne  i m ate ry a ln e  podniesien ie  
n ikom u z nas, kom u leży n a  se rcu  dobro  k ra ju , nie 
m oże i n ie  pow inno być obojętnem . T o  też p raw ­
dziw ie pocieszającym  je s t  to objaw em , że w z n a ­
czn iejszych  m ias tach  naszej p row incyi, jak o  g łó ­
w nych o g n isk ach  życia um ysłow ego w k ra ju , 
p o w sta ją  cza so p ism a , k tó re  bez szum nych  p ro ­
g ra m ó w  i bez p re ten sy i do szerokiego zak resu  
z m iłośc ią  p raw d y  a znajom ością  rzeczy o b iera ją  
sob ie  za  g łów ny  p rzed m io t swój om aw ianie kw estyj 
w p ierw szy m  rzędzie  sam o ognisko  m iejscow ego 
życia i n a jb liższe  pow iaty  a  p ośredn io  i cały  k raj 
obchodzące. K ilka  tak ich  czasop ism  lokalnego 
w ięcej zak re su  tw orząc  ogn iw a rozbudzonego  po 
całym  k ra ju  życia um ysłow ego , m oże d la  rozw oju 
i u s ta le n ia  naszych  in sty tu cy j au tonom icznych  
ja k  w ogóle  d la  w y tw orzen ia  sam oistnych  i j a ­
sn y ch  p og lądów  n a  spraw y k ra ju  i ojczyzny

ogrom ny p rzy n ieść  poży tek . O ile  z n a d es ła n y ch  
nam  d o tąd  trzech  num erów  „ Przem yślanina“ 
w nosić m o żn a , p ism o to  sp e łn ia ć  będzie  godnie  
sw oje zadan ie , u zu p ełn ia jąc  się  n ie jak o  w zajem nie 
z w ychodzącym  w tem  sam em  m ieście ju ż  od 
daw niejszego czasu  d rugiem  czasopism em ! „Sanem* 
k tó ry  tak że  p o lityczne  spraw y t ra k tu je ,  d la  tego 
z szczerą  rad o śc ią  w itam y now ego kolegę n a  
p o lu  narodow ej p racy  i służby .

Zapiski wojskowe. R ad a  P a ń s tw a  m a n ieb a ­
wem debatow ać n a d  u s ta w ą  o p o spo litem  ru sz e ­
n iu , k tó ra  jeszcze  n a  w iosnę zeszłego  ro k u  b y ła  
p od  obrady p rzed ło żo n ą  i ju ż  od 13  la t  oczekuje 
z a ła tw ien ia .

P rzed ło żen ie  rządow e różn i się  w zasadzie  od 
in s ty tu cy i pospo litego  ru sz en ia  p rzy ję te j w N iem ­
czech  p rz ed  p ięciu  la ty  i zb liża  się  raczej 
do in s ty tu cy i fran cu zk ich  Franctirerów z roku  
1 8 7 0 — 76 .

P od czas gdy w N iem czech  w y stępu jących  z o- 
b rony  k rajow ej żo łn ierzy  u trzy m u je  się  w ewidencyi 
jeszcze  przez ośm  la t  i w razie  w ojny fo rm u je  się 
z n ich  3 2 7  ba ta lionów  p ospo litego  ru sz en ia  i 72 
w zg lędn ie  1 4 4  szw adronów  kaw alery i, o p iera  się

p ro je k t u staw y  anstry ack ie j n a  p a try o tycznej woli 
m ieszkańców  i fo rm ow ać chce w czasie w ojny 
po sp o lite  ru szen ie  z ochotników w celu obrony  
k ra ju  wobec n iep rzy jac ie la , g d y  do niego ju ż  
w kroczy.

P o sp o lite  ru szen ie  n a  tak ie j zasadzie  ochotn i- 
ctw a o p a rte  nie będzie jed n a k  n ig d y  peicną daną 
ilością, na którejhy można opierać kombinacye 
wojenne, bo zależnem  będzie  od  ochoty  i m oral­
nego u sp o so b ien ia  lu d n o śc i, a  gdy  n ad te  d rużyny  
ochotnicze  m ają  w sobie i re p re z e n tu ją  raczej 
żywioł zaczepny a nie odporny, p rzeto  fo rm o­
w anie z nich  ba ta lionów  li d la  miejscowej obrony 
m ija  się z n a tu rą  ich  żyw iołu  i d la teg o  też  za ­
sa d a  p ro jek tn  rządow ego je s t  z g ru n tu  fa łszyw ą 
i n iep rak tyczną.

N iew łaściw ie  z resz tą  chce p ro jek t u ła tw iać  
n au k ę  strz e lan ia  ty lko  tym , k tó rzy  się  zobow ią­
zali n ap rzó d  należeć do p ospo litego  ru sz en ia  —  
bo u  każdego  m ogą się  s to su n k i zm ienić a  n a u k a  
s trze lan ia  w ogóle w k ra ju  p o p ie ra n a  zap raw ia ­
łab y  w szystk ie ludy  A u s try i, z k tó ry ch  się a rm ia  
re k ru tu je  do ry cersk ieg o  rzem io s ła  i czyn iłaby  
siły  ob ronne  A u stry i n iew yczerpanem i.
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% PREZES |
2  Rajj nadzorcza Towarzystwa Z aM ow ojo w M o w ie  -
^  „ Spółki zare jes trow anej  z nieograniczoną odpowiedzialnością"
^  zaw iadam ia, że
O
V dnia 30 lutego 1881 r.

A  to  j e s t  w  N ie d z ie lę  o g o d z . 3 z p o łu d n ia
O o
2  odbędzie  się  Y

° Nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne %
*  Członków Towarzystwa Zaliczkowego, 2
o  w sali posiedzieli Rady miejskiej o
o 'w g m a c h u  m a g i s t r a t u a l n y m .  O

S —  I
PORZĄDEK DZIENNY: o

^  1 )  W y b ó r  c z te re c h  w e ry f ik a to ró w  do z a tw ie rd z e n ia  p r o to k o łu ;  ^
O  2 )  S p ra w o z d a n ie  K o m isy i s ta tu to w e j  ; O
O  3 )  W y b ó r  D y r e k to ra .  qs

Raczą się przeto Szanowni Członkowie Towarzystwa, któ- g 
rym przysłużą prawo brania udziału w Ogólnem Zgromadzeniu, Y 
zaopatrzyć w książeczki udziałowe i na posiedzenie ja k  najli- $ 
czniej zebrać. p

Pro jek t  s ta tu tu  leży do p rzejrzen ia  w biurze Dyrekcyi . ®
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Kraków, dnia 29 stycznia 1881.
Dr.

§
Jakubowski. *  o

= £ 0 3 3 3 3
Dr- Tuszyński

leczy sp e c y a ln ie : " fM g
DYFTERYĘ w GARDLE, SYFILIS, 

FEBRY, CHOROBY ŻOŁĄDKA i JELIT, 
ZOŁZY, HEMOROIDY.

Mieszka na Stradomiu 1. 21. Godziny ordynacyjne od 
9 do 10 rano i od 1 do 2 po południu. Meldunki urzę­

dowe załatwiane bywają po godz. 2giej z południa.

W I A R A  I M
Całe nabożeństwo potrzebne Chrześcianowi dla wszystkich stanów, płci i wieku 
przez kapitułę Arcybiskupstwa warszawskiego i Biskupa krakowskiego polecone 
W ydanie prześliczne dotąd sobie równego nie ma tak  pod wzgledem treści 
jak  i ozdoby. Form at malutki in 32° str. 358 bez oprawy 80 ct., opraw, w skór. 
1 złr. 60 ct. w płótno ang. 1 złr. 30 ct. Form at większy in 16 str. 540 zna­
cznie pomnożony bez oprawy 1 złr. 80 ct. opraw, w^skór. 3 złr. w p łó t. ang. 

2 złr. 50 ct. w kość słoniową z rzeźbą od 6 —20 złr.

0 Naśladowaniu Jezusa Ckrystusa
Tomasza a Kempis ksiąg IV . wraz z R ekolekcjam i zastósowane li tylko dla 
osób świeckich. Wydanie ozdobne, cena buz opr. 1 zł., opr. od 1 złr. 6u ct. i wyżej
PRAWDA i B Ł Ą D *) Podarek dla uczącej się młodzieży. W ydanie drugie 
uader ozdobne, cena 1 zł. 20 ct. oprawne od 2 zł. i wyżej. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach *) D ziełko to poleciły  liczne recenzye pism warszawskich. 2 2

UWIADOMIENIE,
Podpisany nabył w dniu łStym  września b, r.

H A N D E L  PA P I E R U
od kilku la t pod firm ą: Henryk Żychoń w Krakowie istniejący i od tego 

czasu prowadzę ten  handel pod w łasną firmą

JAN FISCHER
Kraków, Rynek główny Nr. 28 ,  P a łac  Spiski.

Uwiadamiając o tem  Szan. Publiczność, mam zaszczyt polecić wszel­
kie możliwe potrzeby i przybory: p isemne, rysunkowe i szkolne w naj­

obfitszym wyborze i w świeżem zaopatrzeniu. ___
Przy handlu uzupełniłem  pracownię

BILETÓW WIZYTOWYCH, MONOGRAMÓW,

nagłówków na lis tach , kopertach i t. p. co wykonywam czysto, możliwie 
prędko, punktualnie i tanio. Tak handel jak  i pracownię urządziłem  na 
podstawie długoletniej miejscowej p rak tyk i, a kupując wszystko za go­
tówkę , mogę nietylko dostarczyć wszystkiego, co um iejętnie zaopatrzony 
Handel papieru mieć i tego rodzaju pracownia wykonać winna, ale zara- jtjw 
zem sprzedawać towary i roboty jaknajtaniej. I | |

Ufny w poparcie Szan. Publiczności, pozostaję z uszanowaniem
J '»n Fischer.

_ Kraków, „Pałac Spiski".
Zamówienia zamiejscowe wykonywam odwrotną pocztą za zaliczką 

lub nadesłaniem  gotów ki, prosząc o dokładne wypisanie powyiszeno 
adresu .  p _ 3.

• w p '  ’p i '  ?' rp .

Z drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ja n  Gadowski.


